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Jutro, Sgo Edmunda Biskupa.
ssh h b

NAJJAŚNIEJSZY PAN. raczył dozwolić P. L i b i c ­
kiem u, Naczelnikowi w Wydziale Górnictwa krajowe­
go, przyjąć tytuł Członka Towarzystwa Geologicznego 
Niemiec, w Berlinie.

NAJJAŚNIEJSZY PAN, zgodnie z wnioskiem JO. Xię- 
c i a  N a m i e s t n i k a  Królestwa, N a j m i ł o ś c i w i e j  zezwolić 
raczył na pozostawienie w Królestwie Polskiem, oa zasa­
dach N a j w y ż s z e g o  Ukazu z d . I5/ i 7 Maja 1858,wychodź­
cy Dyonizego-Konstantego-Staoistawa P etinetti, który 
dobrowolnie z Prus do kraju powrócił.

NAJJAŚNIEJSZY PAN, w skutku najpoddańszego 
przedstawienia P. Ministra Skarbu, N a j w y ż e j  rozkazać 
raczył: uwolnić poddanych Francuzkich od uiszczania 
następujących opłat, ustanowionych w obu stolicach na 
korzsść dochodów miejskich, przez zdania Rady Państwa 
N a j w y ż e j  zatwierdzone w dniach 7m Kwietnia 1820 r., 
i  13m Kwietnia 1823 r . : 1) od kupców zagranicznych, 
po jeden procent od rubla kapitału objawionego, i 2) 
od kupców przyjezdnych, przebywających w charakte­
rze cudzoziemców nie handlujących, mających w mie­
ście własność nieruchomą, od każdego po 200 rub. ass. 
(57 rs. 14 l /Ą kop: sr.) na rok.

Onegdaj, JO. Xiążę G or czakom. N a m i e s t n i k  Króle­
stwa, wassystencji JW. Radcy Tajnego Muchanowa, 
Dyrektora Głównego Prezydującego w Komissji Rzą: 
Spraw Wewn: i Dacho:, raczył zaszczycić obecnością 
Swoją pracownię Pana Henryka Sta tlera , w Kazimie- 
rowskich pałacu, dla obejrzenia statuy, będącej dziełem 
tegoż Artysty, a przedstawiającej Xiędza Kordeckiego, 
mającego z N a j m i ł o ś c i w s z e g o  dozwolenia MONARCHY, 
ozdobić mury Klasztoru Częstochowskiego.

M agistrat M .W a rsza w y.—  Podaje do wiadomości, 
ie  Alexandrze W róblew skiej szynk piwa pod Nr 790 u- 
trzymującej, za uchybienia przepisom Policyjnym, kon- 
*ens odebrany i szynk zamknięty został z zabronieniem 
nadal zajmowania się podobnego rodzaju zarobkowa­
niem.—  Prezydent, Rze: Radca Stanu A ndrault.—  Na­
czelnik Kanc: Luceński.

Z arząd  W arszaw skiego Ober-Policmajstra, wezwał 
P. W acława Słupeckiego, ze wsi Całowanie Ptu Ł uko­
wskiego; tudzież P. Seweryna Drohojewskiego, z Au- 
®trji, przybyłych, ażeby w w łasnych interesach zgłosili 

do Zarządu Policji, lub numera swych zamieszkań 
wskazali.

S W. Jenerał Inżenierji Daehn,Członek Rady Państwa, 
przyjechał z Kozienic.

Wyjechali z Warazawy, JO. Xiążę Golicyn, Rzeczy­
wisty Radcą Stanu, Szambelan Dworu JEGO CESAR­
SKIEJ MOŚCI, do Moskwy, i JW .Ignatiew  Pułkownik, 
Fl'gel-Adjutaut JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, do Pa-

W d. 4 b. m., ogodz: 7ej wieczorem, w Kościele Pa n - 
s '  ^ARYI, odbył się obrzęd zaślubin W. Adama Mie- 
pWeśtfego,Właściciela dóbr ziemskich Pepłowo w Pcie 
Puckim  położonych, Redaktora P rzeg lądu  Rolniczego  
4*r*y Kronice, Syna niegdy Antoniego P ieczyńskiego  i

Juljanny z Żebrowskich, Córki JW. Jana Zebrowskiego  
Sędziego Pokoju Okręgu Ostrołęckiego; z Panną Ale- 
xaadrą Kozłowską , Córką JW. Kozłowskiego Sędzie­
go Appellacyjnego Królestwa i Felicji z Obryckich, Cór­
ki niegdy Sta: Obryckiego, Marszałka Ptu Łomżyńskie­
go. Błogosławił ten związek WJX.Kanonik P rzew łocki 
Professor Akademji Duchownej i Instytutu Sslacheckie- 
go. Do Ołtarza prowadzili Pannę Młodą, Bracia Pana 
Młodego, a Jego, W. Leontyna Lasocka; od Ołtarza zaś 
Pana Młodego W. Grabska i Stępnicka, a Pannę Mło­
dą W. Obrycki i Lasocki; poczem Nowożeńcy udali się 
do mieszkaoia Rodziców Panny Młodej, gdzie w gronie 
rodzinnem przepędzono gody weselne.

Pam iętnik Religijno-M oralny, zeszyt XI, za miesiąc 
Listopad, r. b., wyszedł z druku, i zawiera: Abraham , 
przez X. W. Serwatowskiego; Matka i j e j  godność; 
0  bazylikach chrześciańskich; R z u t  oka na c zy n y  
dawnych Radziw iłłów  dla R e lig ji i ludzkości; W ia­
domości naukowe i  B ib ljogra fja  duchowna (list
0 fiilozofji do P. Ziem ięckiej); L itu rg ja ; Kronika  
Kościelna i  Rozmaitości; Ogłoszenie o dziełach re ­
lig ijnych.

Jutro, w Kościele XX. Dominikanów, przypadają do­
roczne Nabożeństwa żałobne, które w następującym 
porządku odprawiane będą: w Poniedziałek rano o go­
dzinie 6tej, Panieńskie; we Wtorek o 6tej rano, Star­
szych Sióstr R ó ż a ń c a  Śgo; we Środę, Braci Arcy-Bra- 
ctwa R o z v Ac a  Śgo.

Jutro, o godzinie 8ej z rana, rozpocznie się w Koście­
le XX. Augustjanów, żałobne roczne Nabożeństwo za 
zmarłe Siostry w Arcy-Bractwie N. MARYI P a n n y  P o­
c i e s z e n i a  zostające. Ó czem należące do tegoż Bractwa 
osoby, uwiadamia się.

Jutro, jako w trzecią rocznicę śmierci ś. p. Józefy 
z Fijałkowskich Skrzyp ko w sk ie j, odbędzie się w Ko­
ściele XX. Augustjanów, o godzinie w pół do lOtej z ra­
na, żałobne Nabożeństwo; na które, pozostały Mąż, Syn
1 Córki, zapraszają Krewuych i Przyjaciół.

Jutro, jako w trzecią smutną rocznicę skonu ś. p. 
Anieli z Kleczkowskich Szaw low skiej, odbędzie się w Ko­
ściele XX. Reformatów o godz: lOtej z rana, żałobna 
Wotywa; na którą, pozostałe Dzieci, zapraszają Kre­
wnych i Przyjaciół.

W rocznicę śmierci, to jest jutro, w d. 16 b. m. o go­
dzinie l i te j  przed południem,odbędzie się Nabożeństwo 
żałobne za duszę ś. p. Albiny z Kozłowskich Kuhnke; oa 
które, zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych, Mąż 
zmarłej.

Olimpja W róblew ska, Panna, przybyła z dóbr Sancy- 
gniowa Ptu Miechowskiego, na kurację, w dniu 12 b. 
m. żyć przestała. Exportacja zwłok Jej, odbędzie się 
jutro z domu Nro 2 4 9 ib  przy ulicy Smoczej, na smętari 
Powązkowski.

Na częste zapytania Osób, łaskawie zajmujących się na 
prowincji przyjmowaniem prenum eraty  lub zapisów  
na dzieła przezemnie już wydane, lub wkrótce wydać się
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mające; na zapytanie m ówię: czyli, co do należności, 
za p ity  mają być uważane na równi z ceną prenumera-
cyjną  lu b  katalogową, o św ia d cz am ,  iż z n a ją c  s ł o w n o ś ć  
W  W . Z ie m ia n ó w ,  u w a ż a m  zap ity  za r ó w n i e  p e w n e  j a k  
p r e n u m e r a t ę .  A że j a k  to  w  p r o s p e k c ie  w y r a z i ł e m ,  
p r e n u m e r a t a  u s t a n o w io n ą  z o s ta ła  n a  4/ s c e n y  k a t a lo g o ­
w e j ,  w ięc  też to  s to s u je  s ię i do  zapitów. D odać  roi w y ­
p a d a :  iż za o d e b r a n ie m  n a leż n o śc i  ( f r a n k o )  n a  którekol­
wiek p ism o  p rz e z e m n ie  w y d a n e ,  ta k o w e ,  moim kosztem  
p o d ł u g  a d r e s u  o d w r o t n ą  p o cz tą  o d e s ł a n e  zos tan ie .  ( P o ­
d w a l ,  N r  5 1 9 ) .  —  N epo: Kurowski.

P r z e o r  XX. D o m in ik a n ó w  S o c h a c z e w sk ic b ,  za m i ł y  
p o c z y tu je  so b ie  o b o w ią z e k ,  z ło ż y ć  p u b l ic zn e  p o d z ię k o ­
w a n ie  W . Lipińskiemu In te n d e n to w i  R e s c r s y  K u p ieck ie j ,  
z a o f i a r o w a n y  K o ś c io ło w i  n a s z e m u  O b ra z  o b s z e r n e j  s k a ­
li  i a r ty s ty c z n e g o  pędzla ,  p rze d s ta w ia ją c y  Ś t ą  TeresSĘ  
k lę c z ą c ą  p rzed  N. S A K R A M E N T E M . T en  O b ra z  p rz y - ,  
o z d a b ia ją c y  Ś w ią ty n ię  n a s z e g o  s ta ro ż y tn e g o  m ia s ta ,  b ę ­
dzie  n a m  zaw sze  p r z y p o m in a ł ,  że duch  p o b o żn o śc i  n ie  
g a ś n ie  w  s e rc a c h  w ie rn y c h  C h rz e śc ia n ,  że o g rz e w a  ich  
d u sz ę  i czyn i  ich  g o r l iw y m i  o  św ie tn o ść  d o m ó w  B o­
ż y c h . Niech w ięc  te  k i lk a  w y ra z ó w ,  t ł ó m a c z ą  nasze  s e r ­
d ec zn e  dla P .  Lipińskiego uczuc ia :  w d o w ó d  zaś  nasze j  
w d z ię cz n o śc i  b ęd z ie m y  w z n o s ić  k o r n e  m o d ły  do T r o n u  
P A N A  Z a s t ę p ó w  o je g o  z d ro w ie  i p o m y ś ln o ś ć ,  a w  cza­
s ie  u m ó w i o n y m  o d p r a w ia m y  ż a ło b n e  N a b o ż e ń s tw o  za 
s p o c z y w a ją c y c h  w  B O G U  j e g o  K r e w n y c h  i P r z y j a ­
c i ó ł .—  X. S. K.

J u t r o  o  g o d z in ie  5 te j  m in :  1 8  w ie c z o r e m ,  zm ia n a  
lu n a c j i ,  to  j e s t  nów, k tó r y  m r o ź n e  p r z y n i e ś ć  m a  n a m  
p o w ie t rz e .

X ię g a rn ia  M . Frrihlinga p rzy  r o g u  u licy  Ż ab ie j  i S e ­
n a t o r s k i e j ,  w d ó m u  J W .  H r :  O rd :  K o n s t :  Zamoyskiego, 
N r  4 1 2 ,  p r z y jm u je  p r e n u m e r a t ę  n a  p ism o  z b io ro w e  dla 
m ło d z ie ż y ,  p. n .  R ozryw ki dla młodocianego wieku, 
p rz e z  S e w e r y n ę z  Ż o c h o w s k i c b  Pruszakowę. P r z e d p ła ­
tę  p r z y jm u je  s ię  c z ę ś c io w o  to  j e s t  p o  k .  3 0 :  p rzy  o d b io ­
r z e  k a ż d e g o  ze sz y tu .  C a łe  d z ie ło  s k ła d a ć  się będziz z 1 5  
ze sz y tó w .

J u ż  o d  w c z o ra j  zn a la z ła  się zn a cz n a  l iczba c i e k a w y c h ,  
o g lą d a ją c y c h  o b r a z  P o k u tu j ą c e j  Magdaleny, u tw o r u  
z m a r ł e g o  z io m k a  n a s z e g o  Tysiewicza, o k a z y w a n y  p rzez  
P. Rassimiego w h o te lu  K ra k o w s k im  na  I m  pię trze  p rzy  
u licy  B i e le m k ie j .  Z d z iw i ło  n a s  n i e m a ł o  zdan ie  o b j a ­
w io n e  o  ty m  o b r a z ie  p rz e z  je d e n  z tu te jsz y ch  o r g a n ó w ,  
a zd z iw i ło  n a s  t e m  m o c n ie j ,  że g dy  o b c y  od da l i  w sz e l ­
k ą  s p r a w ie d l iw o ś ć  d z ie łu  n a s z e g o  w s p ó łz io m k a ,  u  n a s  
p ió r o  w s p ó ł r o d a k a  t a r g n ę ł o  się na  n ie g o  w  s p o a ó b  u -  
b l iz a jąc y  Arty ście i p rac y  j e g o .  O b ra z  te n  o c e n io n y  przez  
n a j p ie r w s z y c h  z n a w c ó w  z a g r a n ic z n y c h ,  j u ż  m a  u s t a lo ­
n ą  s ł a w ę ,  n i e  n a m  w ięc  t a rg a ć  się n a  je j  zach w ia n ie ;  
w o l n o  g o  o g ląd ać  l u b  n ie , to  zależy od w ła s n e j  k aż d e g o  
w o l i ,  a le  u b l iżać  j e g o  w a r to śc i ,  a do  te g o  bez żadne j  z a ­
s a d y ,  to  z a p ra w d ę  m ó w ią c  ni p o  b r a t e r s k u ,  n i  p o  d z ie n ­
n i k a r s k u .

W id z ia n o  w  w ie lu  d o m a c h  b ie l iz n ę  w  m ie js c o w y c h  
m a g la c h  D o m u  S c h r o n ie n i a  O p ie k i  P a n n y  MARAT, p rzy  
u l ic y  C h m ie ln e j  N° 1 5 5 6  m a g lo w a n ą ,  k tó r a  n ie  p o z o s ta ­
w ia  n ic  do  życzen ia .  O p ró c z  w y b o r n e g o  m a g lo w a n ia ,  
t ę  s ię  je szcze  z tąd  o t r z y m u je  z n a k o m itą  k o rz y ść ,  iż d o  
r o b o t y  n ie  p o t r z e b a  p o s y ła ć  sw y c h  ludz i ,  co  zw y k le  
z  w ie lu  t r u d n o ś c i a m i  j e s t  p o ł ą c z o n e m ,  a le  ty lk o  p o w ie ­

r z a  się b ie l iznę  d o z o ro w i  m ie j s c o w e m u ,  a ta  w y r o a g l o -  
w a n ą  p rz e z  ręc e  o s ó b  z a k ła d u ,  o d d a je  s ię  w  o zn a ­
c z o n y m  czas ie w ła ś c ic ie lo m .  W i a d o m o ś ć  tę  p o d a j e m y  
d la  u ż y tk u  o g ó ln e g o ,  w p r z e k o n a n iu ,  że n i e j e d n a  z P a ń  
G o s p o d y ń ,  a  C zy te ln iczka  nasza ,  k o rz y s ta ć  z t e g o  n ie  
o m ie sz k a .

Wachlarze b a lo w e  p a ry z k ie ,  od  cen y  r s .  I  k o p :  5 0 ,  
b a rd z o  ła d n ie  w y k o ń c z o n e ,  o t r z y m a ł  h a n d e l  g a l a n te r y j ­
n y  Leonarda, n a  K r a k : - P r z e d m ie ś c iu ,  w p r o s t  o d w a c h u ,  
p o d  N re m  4 4 5 .

N o w a  x ię g a r n ia  E d w :  Ruhl w  K aliszu ,  po leca  s z a n o :  
P u b l ic z n o śc i  sw ó j  s k ł a d  x ią że k  i n ó t ,  k tó r y  zn aczn ie  za­
o p a t r z y ła  w  w sze lk ie  n o w o ś c i  l i t e rack ie ;  o raz  m o ż n a  
n a b y ć  w szy s tk ie  Kalendarze na  r .  18 5 8 .

P. K a z im ie rz  Łada, zn a n y  S k rz y p e k ,  p rzy b y w szy  d o  
W a r s z a w y ,  zam ie rza  dać tu k o n c e r t .

J e d e n  z C z y te ln ik ó w  n a d e s ł a ł  n a m  u w a g i  i sp o s t rz e ­
żen ia  sw o je ,  co  do n a d c h o d zą ce j  z im y ,  k tó r e  tu  p o d a je ­
m y  j a k o  d o p e łn ie n i e  do n a s z e g o  zdania .  » N ie d łu g o ,  
m o ż e  za k i lk a  a lb o  k i lk a n aśc ie  dn i ,  u p a d n ie  zn a cz n y  
śn ie g ,  n a  w cale  n ie u m a r z n i ę tą ,  lu b  na  m a ł o  z m a r z n ię tą  
ziem ię.  W r a z  z n im  p rz y jd ą  m r o z y .  L ecz  te n  s ta n  n ie  
p o t r w a  d łu g o ,  b o  w  p rz e c ią g u  od  2 ch  do  4 c h  ty g o d n i ,  
p o w in n a  n a s tą p ić  o dw ilż  i śn ie g  z u p e łn ie  zg in ie .  B o ż e  
N a r o d z e n i e  p o w in n o b y  t y ć  w i lg o tn e ,  lu b  z m a ł y m  
m r o z e m  bez  śn ie g u .  K to  ch ę e  tej z im y  u ży ć  s a n n y ,  
n ie c h  z n ie j  p rzy  p ie rw s z y m  ś n ie g u  k o rzy s ta .  Ś n ie g  z n a ­
czn ie jszy  p o w tó rz y  się w  c ią g u  z im y  je szcze  d w a  raz y .  
Raz w  w iększe j  obfitośc i z m r o z e m ,  d r u g i  raz  w  m n ie j ­
szej bez  m r o z u ,  lu b  ty lk o  z m r o z e m  ba rd z o  l e k k im .  
Je d e n  leżeć po w in ie n  d łu ż e j ,  d r u g i  b a rd z o  k r ó tk o .  Z  k o ­
lei d ru g i  śn ie g ,  p r z y p a ść b y  p o w in ie n  w  S ty czn iu  l u b  n a  
p o c z ą tk u  L u te g o ;  trzeci w k o ń c u  L u te g o  lu b  w  M arcu .  
K tó ry  z ty c h  d w ó ch  o s ta tn ich  będzie z w ięk szym  m r o ­
zem  i d łu ż e j  po trw  a , n ie  m o g ę  w iedzieć;  zaw sze  j e d n a k  
p om ię dzy  n im i  b ę d ą  d łu g ie  p r z e rw y  odw ilży .  P o  tyno 
t rze c im  ś n ie g u ,  n a s tą p i  odw ilż  c i ą g ła ,  m o ż e  z m a łe r o i  
p r z y m r o z k a m i ,  i t r w a ć  będzie  do  w io s n y ,  k tó r a  zda je  s ię  
będz ie  b a rd z o  w c z e sn a ,  a le  dla g o s p o d a rz y  n i e p o m y ś ln a ,  
b o  w K w ie tn iu  lu b  M aju  b ę d ą  z im n a  i p r z y m r o z k i .  Na­
s tę p n e  la to  n ie  będzie  jak  b yćb y  p o w in n o ,  a lb o w ie m  
będz ie  za su c h e  a lb o  za m o k r e ,  lu b  z in n y c h  j a k i c h b ą ć  
p rz y p a d ło ś c i  n i e n o r m a l n e g o  s t a n u .  Z ł e g o  powodu* 
r ó w n ie  ja k  z p o w o d u  w io s n y ,  n ie  będz ie  p o w s z e c h n e g o  
u r o d z a ju ,  b o  jeże li  j e d n e  p ło d y  z iem n e  o b ro d z ą ,  nie u -  
d adzą  się d ru g ie .  W i s ł a ,  jeże li  p ie rw sz e m i  m r o z a m i  n ie  
s ta n ie ,  to  a lb o  n ie  s ta n ie  w ca le ,  l u b  s ta n ą w sz y ,  w  c ią g u  
zim y  puśc i .  G dyby s ta n ę ł a  d o p ie ro  d ru g iem i  m r o z a m i ,  
to  ta k ż e  d łu g o  się n ie  u t r z y m a ,  i do w io sn y  n ie  dos lo i .  
W  o gó ln o śc i ,  z im a  p o w in n a b y  być  w i lg o tn a ,  m a ł o  m r o ­
źna ,  a p r a w ie  w ca le  n ie  śn ieżna .  L u b o  p rzez  w ie le  l*t 
u w a ż a ł e m  i z a p is y w a łe m  te  o d  w ie k ó w  w  n a s z y m  kraj® 
w y p ro w a d z a ją c e  się w ró ż b y  z gęs i ,  b o  d la  m n ie .  r ó w n i e  
ja k  dla k aż d e g o  r o ln ik a ,  p rze w id zen ia ,  choc iażby  ty lk o  
m n ie j - w ię c e j  n a s tą p ić  m a ją c y c h  zm ian  po w ie t rz a ,  D ader  
z a w sze  w a ż n ą  b y ły  rzeczą ;  lu b o  w n io sk i  m o je ,  b a rd z o  
częs to  n a w e t  w n i e k tó r y c h  s z c z e g ó ła c h ,  a p r a w ie  zaw sze  
co  do  o g ó ln e g o  s t a n u  z im y .  s p r a w d z a ły  się; z a k o ń ­
czam  dzisie jsze  tak ,  j a k  z a k o ń c z a ł  p rz e p o w ie d n ie  s w o je  
o  s ta n ie  p o w ie t rz a ,  ó w  O jc iec  k a le n d a rz ó w  p o lsk ich  : 

Nie zgadnie Niewieski,
Co zrobi PA N  Niebieski.” —  4- K.



Przed niejakim czasem było doniesiono, o smutnym 
wypadku pompiarza. Oto bliższe o tem szc/egóły: Przy 
kopaniu studni w posessji przy rogu ulic Smoczej i No­
wolipek w mieście tutejszem położonej, nagle odedna 
rzuciła się woda do wysokości kilka łokci wynoszącej. 
Dobywaniu się jej towarzyszył wielki szum i bełkotanie, 
jakoby od gazu pochodzące. Gdy się takowe następnie 

f  uspokoiło, spuszczony w studnię robotnik, życiem nie­
ostrożność tę przypłacił. Zatrucie pochodziło od gazu 
kwasu węglowego, który okazał się być czystym, gdyż 
lejkiem pod dzwonem zebrany, przez potaż gryzący cał­
kowicie pochłoniętym został. Podebrany grunt studni 
po wypompowaniu wody, pokazał się być piaskiem 
kwarcowym, zatem obecność gazu kwasu węglowego, 
starano się wytłómaczyć z przyczyny przypadkowej. 
Jakoż przed kilku miesiącami w stronie miasta o której 
toowa, spłonęła fabryka wyrobów chemicznych. W miej- 
«cu pogorzeli, o kilkaset kroków odległem od wyko­
panej obecnie studni, z zniszczonych balonów szkla­
nych, wylała się wtedy znaczna ilość kwasu siarczanego. 
% ć  więc może, iż kwas takowy zamieniając pokłady 
kredowe opłukiwane przez żyłę wodną na gips, wywię- 
*}_waniu się gazu daje początek. Jeżeliby przypuszcze­
nie takie było prawdziwem, z wyczerpaniem się przyczy­
ny musiałby w niezadługim czasie ostać i skutek. Tym- 
czasem obfitość gazu jest dość znaczna. Woda wypom­
powana do wysokości x/z łokcia, przybierając na nowo, 
pryska, burczy, i bełkocze. Następnie uspokaja się, gdy 
*naczniej8zej dochodzi wysokości.

* Wspominaliśmy już o nowej utalentowanej Śpiewacz­
ce Pannie Klotyldzie Bogdanowicz, która dawszy się 
Jyszeć we Lwowie, wywołała ogólnyzapał, a która za­
powiedziała swój przyjazd do Warszawy. Dla bliższego za- 
sm poznania Czytelników naszych, ztem nowem w dzie­
ln ie  muzykalnej zjawiskiem, zamieszczamy tu sło- 

j ® miejscowej g a z e t y D n i a  4go Listopada publiczność 
^ o w s k a  niezwykłą miała przyjemność podziwiać talent 
j, taczającej się w zawodzie śpiewu rodaczki naszej, 

®r»ny Kloty Idy Bogdanowiczównej. Z natury wy- 
*®żopa darem pięknego głosu, w młodocianym wieku 

*żeH»'0na otuch3 powołania, udała się do Medyolanu, 
by w tameczuem konserwatorjum, w klasycznej krai- 

i  śpiewu, u najznakomitszych mistrzów pobierać nau- 
*  uroczej sztuce wygłaszania tonów i wykształcić 

s8(h^ Mwodzie cel,ijącej artystki. W dzisiejszych cza- 
^  Przesytu i ralinizmu tylko ci zwolennnicy sztuki 
ł S'h ‘ ^  ldołaj ą powszechnego uznania, w któ- 
Zi#; ,sŁrą bóstwa przeuiknionej piersi goreje płomień 
^^ y a tazeg o  pięknoty uczucia. Panna Klotylda Bogda- 
SI, *czówna, jeżeli wyłącznie poświęci się sztuce, zo- 
p i , . ,e Ł‘*zawodnie jej uwielbioną kapłanką, a dla niej 
Jtj / l8’ Pełna nadziei i plonu uśmiecha się przyszłość. 
»ty P™j sopranowy tak rzewny, płynny i gładki, a czy- 
W du k r^ a ł ,  pieści ucho słuchacza wnikając zarazem 

w swym jasnym wyrazistym śpiewie 
towe sk.al'stych przewodów najśmielszej brawury, kwia- 
też g ^ ^ n u sz k i miękkiej pieszczotnej słodyczy; dla tego 

stopień szczytnego wykształcenia tak 
ra tu r e a '^ ^ eb Port*mentach, jako też w krągłych koło­
wego ‘ trelach, ogładziwszy całą skalę swego gięt- 

^ ;°£U> już zawsze pewną jest sukcesu. Owoce 
P'crws7ego w teatrze występu, poświęciła Panna
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Klotylda Bogdanowiczówna, na wsparcie dobroczyn­
nych zakładów rodzinnego miasta; a te owoce były obfi­
te. Teatr mimo cen podwyższonych, był przepełniony; 
dochód bardzo znaczny. Publiczność z uniesieniem 
przysłuchiwała się popisowym śpiewom koncertantki, 
złożonym z romansu Verdego z opery wTrovatore”, 
z dumki polskiej utworu P. Tytusa Ernesti i brawuro­
wej arji Verdego z opery ^Trayiata.” Huczne i rzęsiste 
oklaski brzmiały za każdą z szczególnym wdziękiem i 
precyzją odśpiewaną sztuką. Najczulsze dzięki składamy 
Pannie Bogdanowiczównie, że pierwszy plon swego 
pięknego talentu złożyła na ołtarzu ludzkości; błogo­
sławieństwo niebios i szacunek społecznych otaczać ją  
będą w dalszej artystycznej pielgrzymce.”

Xięgarnia H. Natansona, przy ulicy Krakowskie- 
Przedmieście, Nr 442 na Iszem piętrze, otrzymała na 
skład główny dzieło pod napisem: Ikono g r a f  ja  (z Ar- 
cheologji Ogólnej), przez Józefa Łepkowskiego, Człon­
ka Tow: Krak: Archeol:, (z 3ma tablicami rycin), 8ka, 
Warszawa 1857 r.; cena kop: 60. Nabyć również mo­
żna w xięgarniach Warszawskich i na prowincji po tejże 
samej cenie.

Rozpoczęte próby Opery Halki, utworu Stanisława 
Moniuszki, coraz więcej odkrywają muzykalnych pię­
kności w tem dziele. Zdanie to opieramy na opioji sa ­
mych Artystów, przyjmujących w tej operze udział, tem 
bardziej zatem przekonani jesteśmy, że utwór ten zyska 
powodzenie. O ileśmy słyszeli, Pan Moniuszko pracuje 
już nad drugą operą, która po przedstawieniu Halki, 
wejdzie z kolei w poczet naszych oper.

Dziś ostatnie przedstawienie Henryka Krosso, w Rajt- 
szuli przy ulicy Królewskiej. Dyrektor ten ceniąc dozna­
ne od Publiczności względy, czuje za obowiązek złożyć 
swoje najszczersze podziękowanie, zapraszając jeszcze 
na to ostatnie przedstawienie.

Doktor Le-Brun, po kilko-miesięcznej nieobecności 
w Warszawie, powrócił z zagranicy.

Kurs wczorajszy: za pól-im perja ly , dają rs. 5 kop: 
54; za obligi Skarbowe oprócz kuponu, żądają rs. 88 
kop: 26, wartość kuponu kop: 48s/<>; za lis ty  zastawne 
IUgo Okresu oprócz kuponu, żądają rs. 14 kop: 67, 
wartość kuponu kop: 232/ a; za R ossyjską  pożyczkę z r. 
1854 oprócz kuponu, żądają rs. 110 kop: 6; z r. 1855, 
żądają rs. 112 kop: 6; kupon kop: 444/ ,.

Jan Żurkowski, b. Tancerz Teatru Wielkiego w War­
szawie i Teatru Królewskiego Wielkiej Opery Włoskiej 
w Londynie, udziela lekcje tańców  tak w swem mie­
szkaniu, na Krako:- Przedmieściu pod Nr 396, w domu 
Wgo Lebisza (obok Szpitala Ś g o  R o c h a ), na pierwszem 
piecze od frontu, jakoteż po pensjach i w domach pry­
watnych.

Dziś i codzień, w Dolinie Szw ajcarskiej, muzykalna 
zabawa, pod dyrekcją P. Brauna z Berlina.

Wczoraj w Teatrze Wielkim przywołani zostali: po 
Operze Ernoni, Panna Berini 4-kroć, PP. Dobrski 15- 
kroć i Troschel 2-kroć.

A ncua. Londyn, 10go Listop: . — Globe dzisiejszy 
donosi, że odchodząca dziś wieczorem do Indji poczta, 
powiezie wiadomość, że Królowa wynurzyła życzenie, 
aby Sir John Lawrence, obrońca Lucknow, został ozdo­
biony Ordertm  Łaźni klassy le j.— Wczoraj ebehodzo-
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no w Windsorze rocznicę urodzin Xięcia W alji, który 
skończył w dniu tym lat 1 6 .—  Jutro spodziewani są 
•w Windsorze, jako goście, Xiążęta Sismscy.—  Rocznica 
urodzin najstarszej córki Królewskiej,  przypadająca dnia 
2 I g o  b. m., będzie tym razem, jak donosi Court Jour­
nal, bardzSejłpublicznie obchodzoną, tak z powodu bliz- 
kiego' jej ^aroęźcia, jako tek dla tego, iż Xiężniczka 
zaczyna rok 18ty, czyli podług praw familijnych Kró­
lewskich, staje się pełnoletnią. Xiążę Fryderyk- W il­
helm Pruski, ma być obecnym na tej uroczystości, a 
Królowa, dla uświetnienia obchodu, zaniecha uawet wy­
cieczki do Osborne. —  Co do dnia ślubu, nic pewnego 
jeszcze nie można powiedzieć. W każdym razie odbędzie 
się on w Kaplicy Królewskiej i z ceremonjałem, zacho­
wywanym przy ślubie Królowej. Dwór w początku Sty­
cznia przesiedli się z Windsoru do Londynu, a nowo- 
zaślubiona para, zaraz po ślubie uda się na ośm dni do 
W indsoru, poczem urzędowe powinszowania przyjmo­
wać będzie w stolicy. Te tylko rozporządzenia są do­
tychczas wiadome; główny jednak program uroczysto­
ści ślubnych zależeć będzie od stanu zdrowia Króla P ru ­
skiego. (St:Anz:).

Londyn, l ig o  Listopada, (wiad: telegr:).—  Nadeszło 
z Indji wiadomości, donoszą urzędownie, że Delhi jest 
zupełnie zajęte przez Anglików. Strata ze strony tych 
ostatnich wynosi 61 Oficerów i 1,178 ludzi. Jenerał 
Nicholson u m a r ł  w skutku ran. Król Delhi i jego m a ł­
żonka poddali się i zostali oszczędzeni, ale dwóch synów 
Królewskich schwytano i późoiej rozstrzelano. Jenerał 
H avelock  zdeblokował Lucknów ze stratą 450 ludzi. 
Pomiędzy poległemi znajduje się Pułkow nik  Neill. —  
Pod N assick miało miejsce małe powstanie; krajowcy 
25go pułku  zostali pobici przy Kemplee. W Pund- 
żab hordy ich rozproszono. (St: Anz:).

F r a n cja . P aryż, 9go Listopada. —  Dwór zabawi 
w Compiegne najdłużej do 20 b. m. —  Rada Stanu, o- 
prócz projektu zniesienia prawa z 1807 r. stanowiącego 
prawną stopę procentową, roztrząsać ma także projekt 
do prawa o emigracji do osad Francuzkich. —  Projekt 
do dekretu stanowiącego wolność rzezi, obejmuje nastę­
pne postanowienia: Każdy ktokolwiek chce zajmować 
się w Paryżu rzemiosłem rzeźniczem, musi wprzód o 
tern zawiadomić Prefekturę policji; mięso w rzeźni i 
przy wprowadzaniu go do Paryża, będzie rewidowane, 
stosownie do przepisów policyjoo-lekarskich; roznosze­
nie mięsa po domach w stolicy jest zabronione; w pobli­
żu Paryża ma być założony targ na wszelkiego rodzaju 
bydło, na rzeź przeznaczone; przy targach bydła na u- 
prowidowanie Paryża przeznaczonych, mają być wyzna­
czeni właściwi ajenci, którzy będą składać kaucję, przej­
mować bydło na sprzedaż i sprzedawać takowe p r z e f l i -  
cytację lob też podług warunków oznaczonych przez 
właściciela. Użycie tych meklerów bydła, oraz korzy­
stanie z kassy w Poissy, dozwolone jest każdemu. (St: 
Anz:).

lOgo Listopada. —  Patrie otrzymała ostrzeżenie, 
z powodu ogłoszenia artykułu, w którym między inne- 
mi środkami fiuansowemi, radzi przymusowy kurs bi­
letów bankowych i opodatkowanie wywożonej m one­
ty, budząc przez to nieuzasadnione wzburzenie i n a ru ­
szając kredyt publiczny. (St: An:).

l ig o  Listopada.—  Z Algierji donoszą, że ta m e c z ­
ne targi są obficie zaopatrzone w zboże i bydło. Do Mar- 
sylji również dowóz zboża jest znaczny.—  M in is tro w ie  
wraz z Dyrektorem Banku Francuzkiego, zostali dziś za­
wezwani do Compiegne.—  W  mennicy Paryzkiej wybi­
ja ją  codziennie za 3 do 5 mil: fr: złotej monety. Szcze­
gólniej odchodzą 5-frankowe sztuki złote.—  Główną 
trudnością, jaką spotyka prawo o swobodnej rzezi w ra­
dzie gminoej Paryża, jest kwestja wynagrodzenia, d o  j a ­
kiego sądzą mieć prawo rzeźnicy. (N. Pr: Z.).

Słychać, że Baron Rotszyld, zapytywany był prze* 
Cesarza w Compiegne o radę co do środków finanso­
wych, w obecnem położeniu rzeczy przedsięwziąść się 
mających.—  Dziś w Compiegne, po radzie Ministerjal- 
nej, ma się odbyć przegląd wojsk. Hra: Walewski ni® 
powrócił jeszcze do stolicy z tej rezydencji. Zostaje ot» 
tam dla przyjmowania. —  Minister sprawiedliwość* 
wczoraj przyjął Ostatnie S a k r a m en ta . —  P. Cbarle® 
Baudin, pierwszy Sekretarz Ambassady Francuzkiej 
w Petersburgu, ma być zastąpiony, przez P. Chateau- 
renard. —  Hrabia Persigny, wyjechał z powrotem do 
Londynu. — Do stacji Choisy le-Roi na kolei Orleań­
skiej,  nadesłano beczkę, jakoby z towarami. Ponieważ 
przez 10 miesięcy nikt się po nią niezgłosił, przeto Ad­
ministracja kazała ją otworzyć, i znaleziono tam zwłoki 
zepsute już zupełnie młodej kobiety. Sąd natychmiast 
zajął się śledztwem tej zbrodoi. (In: Bel:).

P o r t u g a l ja .— Izby Portugalskie zostały otwarte w  d. 
4m Listopada. Parowie i Deputowani zebrali się w ma­
łe j liczbie. Prezes rady odczytał Królewską mowę otwar­
cia obrad, w której wspomniano o konieczności nieodzo­
wnej zajęcia się finansowym stanem kraju .—  Epideroj* 
zaczyna się zmniejszać. (Neue Pr: Ztg).

W ł o c h t . Turyn, 8go Listopada.— Korrespondencj* 
telegraficzna pomiędzy Europą i Algierem idzie regu­
larnie, a w Algierze, Oranie i Philippeville uorganizo- 
wano biura telegraficzne, przesyłające depesze do Sar- 
dynji, lub wprost do Turynu, Paryża i dalej. W  przy' 
szłym tygodniu założony będzie drut telegraficzny miC 
dzy Sardynją i Maltą. (Neue Pr: Zt:). ^

DOMIESIGIIA^
Fabryka Pieców Poreelanowyeh Hndolf* 

gteinkeller, przy ulicy Solec Nr 2914, obok Młyna ParoW®' 
go.—  Na doniesiecie zamieszczone w łiu rje rk u  Warszawskim 
297, z upoważnienia strony interesowanej, mimy honor oś wiad' 
czyć, iż jakkolwiek W yrokowi Sądu Polubownego, W yrokiem SA' 
du Appellacyjnego zdnia 29 Paźlziernika (10 Listopada) r. b< 
rygor ostateczności Instancji odjętym został, to wszakże Jnkób P® 
tersilge, jest Administratorem; z nim więc tylko układy o dostaWf 
Pieców zawierane być mogą, i odbiór należności za takowe do ni® , 
go należy, a każdy inaczej postępujący, sam sobie winę przypis** 
musi, gdy z tego tytułu na szkody narażonym zostanie.— w 
szawie d. 13 Listopada 1857 r . —  Soko ln ickiv . 4nasiński, A»' 
wokat. —  Xawery K a ra im sk i, Adwokat.___________________ ^

Dziś rano zimna stopni 2. Wczora j w południe zimna stopni 1- 
Dziś rano wysokość wody na Wille, stóp 2 cali 4.
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro, M ieszczanie i K m iotki- 4

Ś a Jutro, w Zakładzie Gastronomicznym przy uli: T r ę b a c k i e j , *  

* w  domu dawniej Grassowa Nr 642, na Śniadanie: I l ł K 0 ®3 
^ H u l t a j s k i ,  i P i e c i e ń  z rożna; a na Kolację, nuędzyl 
ginnem i Potrawami, K o ł d u n y  Litewskie; gdzie o b o k  tego,! 
Suprzyjem niać będzie KW ARTET P. Szulca. Ji

W  Drukarni Kurjera W arszawskiego.—  Wolno drukować d. 3 (15) Listopada 1857 r .—  Starszy Cenzor, F . S o b is izc za n sk i^


